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P O E T A

Kom iwojażer przedsiębiorca kupiec 

spieszy się jeździ po wszechświecie 

trzeba zawsze w szystkich ubiec 

pełno m ieć farb na palecie

ma list żelazny tajny na w yrąb  gwiazd 

spławi je potem W isłą

oświetli niem i rozgrzeje ciem ne zaułki miast 

nad dziecinnem i w ózkam i jak barw ne balony zawisną

cicha to jeszcze zaw iła um ow a 

chytre ją sprzęgły klauzule 

on zdradza w am  tylko  słowa 

w  rękach żonglera różnobarwne kule

tym czasem  zapas grom adzi farb z wszystkich palet 

zbiera zardzewiałe gwoździe 

chce kiedyś urządzić gigantyczn y balet 

obrazów na pierw szym  lepszym  moście
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zejdą się łazęgi łyk i w łóczykije 

rozdziawią gęby  w ybałuszą gały  

tłu m  akordowem  a-a-a-a za w yje  

w  kieszeń się będą złote łzy  sypały

ze suchych statystyk ściąga kopy cyfr 

nędze w yciska jak cytry n y  

sknera zam yka je w  jeden d z iw : 

stalowe słów szyny

skupuje po drodze wszystko co się da 

rów noupraw nia rupiecie z głów kam i z E l Am arna 

wschód słońca bezrobocie konferencja w  Spaa 

w e w szystkiem  kryje  się zagadka harda

obładow any w orkam i w ypadków  i barw  

w iecznie w  kurzaw ie gościńców i dróg 

w  słonecznej kadzi nurza swój garb 

całuje czule każdy siana stóg

na dorocznym  jarm arku w ystaw ia swój stragan 

bezcenne dary rozdaje za darmo 

głupi m ieszczuch z piór paw ich go okrada 

nie w ie  że maskę ty lko  ukradł m arną
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wszystko rozda w yśm ieją go słupy latarniane 

szpalty gazet przem ilczą jego w ładczy gest 

a on z niczego sypnie głodnym  m annę 

z własnej krw i sprawi im  m asow y chrzest.
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B U N T  B R U K Ó W

Znam  cię oddawna z nocnych przechadzek 

gdyś echo m oich odbijał kroków  

jak cichy sm ętny obrazek 

w yłaniasz się ku  m nie z m roków

przejasną dłonią zrzucam  z ciebie błoto 

i kurz co się w cisnął do w szystkich szczelin 

w ted y znajduję purpurę krew  złoto 

jak b arw n y stajesz przede m ną gobelin

znam  cię —  tyś chrzczony m ęczeńską krwią 

na ciebie runął fortepian Szopena 

zachłysnąłeś się tylko  ogrom ną łzą 

przysiągłeś! odw rotu niem a

w  ciebie wsiąkała krew  m oich braci 

w  ciebie się w gn iotła  m atki mojej tw arz 

a tyś się skulił pod butem  siepaczy 

gd y nad jej trupem  postaw ili straż
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tyś m ilczał patrzał: m oje plecy 

tygrys rudy ostrogam i tłu k ł 

na placu

tyś m ilczał patrzał —  ty  —  niew olny b r u k !

byłeś jak m artw y gdy tłum  

z ciem nych fabryk runął w  ulice 

gw ałtem  odryw ał w ieka trun 

trup y czerwone ciskał na w ie ż y c e !

chowasz swą zemstę cichą a cierpliwą 

tulisz pod głaźną powłoką 

jeno czekając na bliskie żniw o 

nieraz westchniesz głęboko

nikt cię nie słyszy śpi miasto 

turkoce głucho pijana kareta 

chyli ku  tobie tw arz jasną 

poeta

dawno nikt serca tw ego nie budził 

zerw ał ktoś struny Orfejowej lutni 

przyjaciół nie masz już wśród ludzi 

święci Franciszkowie chodzą sm utni
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ale g d y  w ludziach do cna zem rze Bóg 

święte w ygasną płom ienie: 

przem ówisz ty  —  uliczny bruk! 

g d y  ludzie m ilkną głos mają kam ienie!

znam  cię uderzę w  akord tw ej pieśni 

w  tw ą pierś cierpliw ą rzucę słow o: w róg! 

w ted y  czuw ajcie niechaj n ikt z was nie śpi 

w  górę podniesie się —  bun tow ny bruk!

Zastanów się blady człow ieku zastanów! 

czem u stoicie jak trup y?! 

z łoskotem  stu w yjących  w ulkanów  

pękły kam ienne skorupy

już law a kurzu  i błota cisnęła się w  górę 

czerw one z pod niej w ybiegają serca 

jeszcze chw ila  a wpadną na m ury 

na drutach telegraficznych legną jak kobierce!
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dłonie się dobywają ty le  lat milczące 

las dłoni wstaje głaźne m aczugi 

z krzyw d y swej spowiadają się słońcu 

spłacić chcą długi!

z ludzi brył m artw ych  czynią sobie drogi 

dziesiątych pięter sięgają już w  szale 

bladzi ospalcy obudzili się z trw ogi 

uciekają na dach jeszcze w y ż e j! d alej!

a tw ardy głaz w  górę w ciąż pędzi i gna 

i nagich m urów  czepia się zębami 

słońce na drżących strunach tęczy m u gra 

i praży ogniam i —  słow am i: Ja z w am i!

na dachach tłum  urządza wiec 

przespali tysiące lat 

grom  zm usił ich z łóżek się zw lec 

grom  co burzy  i buduje św iat!

byliście dum ni zm ógł was podły strach 

zm ierzyliście drogi planet i gwiazd 

już w yżej nie m ożna —  skrzydeł w am  brak 

do pow ietrznych ja zd !
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już pierwsze szeregi kam iennej armji 

na dach wpadły wskok 

swobodą się karm i 

rozdarty w zrok!

swoboda h e j! swoboda swoboda sw obod a! 

ram iona rosną raźne radują się płuca 

krew  z nich w ytryska  czerwona i młoda 

ni jedna cisza w rzaw y nie zakłóca

pędzą przed sobą przerażone tłu m y

już tuż nad p r ó g !

w  akordach świętej dum y

na dachach rozsiadł się —  trium fujący bruk

rozkiełznały się energje atom ów 

policzkują m iljard zm artw iałych  gw iazd 

drzazgi zgruchotanych tronów  

ru n ęły  w  perzynę m iast!

już się w żerają w  kurzaw ę chm ur 

pęka struchlały strop 

gna deszcz w iór 

w  m rok!
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prawda jest fałszem  prawdą jest cud! 

dw a razy dwTa jest dzisiaj sto! 

z książek czytać jak z nut 

potrafi byle kto!

oto w am  skrzydła rosną u  rąk 

kto zdoła w strzym ać wasz pęd 

g d y  w  planetarny runiecie krąg 

i z czoła Boga zetrzecie smęt ?!

wśród now ych  światów  budujecie drogi 

gościńce gw iezdn y ścieli pył —  —  —

jestem poeta ubogi 

na dworze kam iennych brył.
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D O M Y

Stoją w  szeregu w ark liw e jak psy trzym ane na sm yczy 

naprzeciw  siebie dw a w rogie kordony 

w zdłuż wąskiej kurzem  zasłanej u licy  

dom y

w  ciężkim  bezruchu bez w odza bez broni 

oczam i okien jeno na się biją 

kto -pierwszy zadrży kto się p ierw szy skłoni 

n ikt nie zna praw dy prawda jest niczyją

żyją ze sobą bokam i zrośnięte

jeden nic nie w ie  o drugiego tw arzy

oczy szklane za dnia zam knięte

w  noc płoną św iatłem  tysiącznych lichtarzy

jedne się puszą w zdętą fasadą 

drugie nędzne u boku pysznych braci marzą 

podobne szarym  podkościelnym  dziadom 

inne się m izdrzą świeżo pudrowaną tw arzą
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wpośród się gnieżdżą zaginione echa 

jak m isternie przez dzieci ułożone karty 

w ychylają się cich ym  uśm iechem  

cieniste szkarpy

drw i z nich słońce zlew a je plucha 

podpierają kalekie żebraki 

zostawiają na ich  m okrych brzuchach 

brudne tłuste znaki

w  św ietle łukow ych  elektrycznych lamp 

drżą jak w  paroksyzm ie febry 

ważą w  ciszy olbrzym i plan 

w ojnę czy tylko m an ew ry?

porozum ią się z w rogiem  co do wspólnej doli 

ciasno im  duszno w  przym usow ym  splocie 

trzeba się w yrw ać z niew oli 

w ykąpać się w  słońca spiekocie

w yprężą chude skrofuliczne ramiona 

szm aty spełzłego tyn ku  podrą 

jak fregata szalona 

runą w  pow ietrza ogrom
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rozpychają się łokciam i w ytartych  cegieł 

biegną w zdłuż u lic  po piętach prom ieniom  

szyją w olne parcele olbrzym im  ściegiem 

otaczają się sadów ogrodów zielenią

kto silny zdrow y zostanie i dojdzie 

inne kark skręcą w  boskiej gonitw ie 

po raz pierw szy są na w łasnym  żołdzie 

biorą udział w  praw dziw ej bitw ie

m alarze rzeźbiarze architekci robotnicy 

pom óżm y im  zginąć i narodzić się znow u 

skartaczujm y ogniska gruźlicy  

postaw m y dom y n o w e !

niech się rozłożą w ygodn ie szeroko 

niech piją z filiżanek zielonych liści 

niech m ają jedno nad sobą ekonom skie oko 

słońce niech je codziennie z kurzu czyści

dźw igi nas w yniosą na setne terasy 

w  szam panie pow ietrza będziem y się m yć 

w  dół patrzeć na rzek lam pasy 

na cienką czarną u licy  nić.
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S K L E P Y

Z  zgrzytem  żaluzyj budzą się o świcie 

ziewają szeroko przeciągle 

gradem  barw  rzucają niesam owicie 

jak kulam i srebrnem i żongler

otwierają pstre oczy pyszne w ystaw y 

przyciągają bez reklam  bez prośby 

szyld jeno w isi godło w ielkiej spraw y 

przy wejściu stoi nieruchom y w oźny

są mniejsze chytre gw arliw e kokoty 

natłokiem  słów złotych w bijają ci w  głow ę 

szale jedwabie zefiry trykoty  

sprzedają tanio taniej o połowę

są drobne m ałe w iecznie głodne w nęki 

żyd stary szklanka sok farbow any 

czekają cicho aż do brudnej ręki 

przylepi się krążek m iedziany

Rzeczy i ludzie 2 1 7
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zw ały  etam in obuw ia futer b ielizny 

sterty papieru książek ołów ków  piór 

w  tęczów kach przechodniów k rw aw e rozryw ają blizny 

serc łom ot stroją w  pożądliw y chór

w e  w szystkich  oknach leży człek spracowany 

zgniecion y na papier starty na w oale 

zw in ięty  w  ołów ki zdarty na d yw an y  

zm ełty  na m ąkę skopany w  srebrne pokale

leży  i krzyczy  w ielk i nauczyciel 

z tych  wszechnic zbrodni w b rew  w oli w ykłada 

na serca ludzkie lasso zarzuca jak hycel 

gryzącym  swędem  w  m ózgi się wkrada

białem i chleba bochnam i złodzieja w ypatrzy 

ku l szklanych blaskiem  ostrzy chybkie noże 

w prow adźcie num erus clausus! zb yt w ielu  słuchaczy 

lub niech m istrzow i ktoś uciec pomoże!

usuńcie szklane ściany zw alcie opór drzw i 

człow ieka z poza nich w ynieście na szeroki świat 

niech w reszcie bilans uczyni z potu i krw i 

niech szat w aszych i potraw  poda w am  chem iczny sk ład !
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potem  idźcie do dom ów kujcie bez zm rużenia pow iek 

w krótce będzie egzam in turniej strach 

ten  sam będzie pytał w  sklepach krzyżow any człow iek 

z fizycznej chem ji w szystkich waszych spraw.

2*
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M O S T Y

Prężą się w  słońca wschodach i zachodach 

kąpią się w  deszczu zim nie i spiekocie 

w ielogarbne w ielbłądy w  gw arnych  grodach 

dźw igają ludzi w ozy i ciężarów  kosze

z napiętem i m ięśniam i stoją trwają lata 

n igd y nie m ogą w yprostow ać ram ion 

na garbach sw ych  przenoszą spraw y świata 

jak półki pod stosem książek się łam ią

strzelają tęczą ponad srebrne w stęgi 

o m osty nad Tam izą Sekw aną czy W isłą! 

ciężkim  łukiem  się chylą nad ulic popręgi 

cięciw ą czarną niską

jak k low n ów  obwieszono je dzw onkam i reklam  

: palcie ty lko  papierosy M assary: 

na tw arde obojczyki zarzucono ekran 

nocą rżą na n im  różnych firm  m aszkary
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dźw igają na sw ych barach złote dyw idendy 

przewożą m ałe troski sm utki i zabiegi 

ludzkie sny i tęsknoty szaleństwa i błędy 

z jednych brzegów  na drugie takie same brzegi

przeszły po nich armje każda była w róg 

dźw igały  w roga w  pokorze 

m ogłyb y stać jak trium falny łuk 

g d yby pod sobą otw orzyły morze

zam knęły je ranki południa w ieczory 

:iść lew ą stroną jechać pow oli: 

zam knęły je chude blade semafory 

most naprawiają kark go już boli

a przecie się w yd arły  ponad m iast pieczary 

by  się cisnąć daleko zdobyć św iaty w  pędzie 

w  am plitudzie skoku skupić w szystkich snów pożary 

ich płom ienne języki porozrzucać wszędzie

nieraz bunt tlący buchnie z nich wspaniałym  gestem  

pękną przęsła żebra żelazo-beton 

oszołomią miasto protestem 

jak huczną rakietą
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wasza w iedza jest pusta

o ludzie trzeźw i m aluczcy

skąd w iecie czy w  nagłem  pęknięciu  lustra

nie drży łoskot jutrzejszej rew olucji?!

w yrw ą  się kiedyś z brzegów  runą w  środek miast 

trzasną w  lam py łukow e drogie 

nie lam p nam  trzeba ale gw iazd! 

ośw ietlić dłuższą drogę!!

trzeba siecią stalową sprząc b iegu ny 

z W arszaw y po Kongo trakt zbudować prosty 

kto w am  szulerzy przew iezie armat tabuny 

gd y  generalny strajk ogłoszą —  m osty?!

łukiem  powiążą w szystkie lu d y  świata

most Babel stanie nad zielonym  globem

tam  się w szyscy spotkam y! do w idzenia w  warsztatach!

hip hip h u rra ! poeci —  budujem y sło w em !!

Q 2
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V
L O K O M O T Y W Y

Chcę dzisiaj z w am i rozm awiać siostry m oje lokom otyw y! 

zim ne są brzuchy wasze ciem ne wasze oczy 

nie w idzę nad w am i roziskrzonej g rzy w y  

ni białej chm ury co się z pyska toczy

leżycie ciche zm ęczone gdzieś na ślepym  torze 

spasłe stalowe kro w y 

przeżuw acie dziw ne dalekie podróże 

zawadjackie ło w y

w iatr w ygarbow ał skórę w aszych ciał 

pow ietrze chłodnym  ręcznikiem  ścierało pot z waszych czół 

maszynista dziką m elodję w am  na rogach grał 

na przystankach krw ią  w  zakopconą chustkę pluł

Paryż Berlin W arszaw a Bukareszt M oskw a 

śmieszne punkciki w  nieskończonej orce 

jak igła ostra

w żeracie się w  czarne dworce

Q5
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odpocznijcie w krótce znów  popędzim y w  zieleń czy na lody 

czarnego tw ardego m ięsiw a sypnę w  wasze brzuchy 

zaleję kubłam i zim nej w ody 

aż w yd rę z was pom ruk przeciągły g łu ch y

już w am  siedzę na karku już trzym am  za rogi 

rzutem  cudow nych  oczu pieszczę wasze ciała 

baczność! ru szam y! śmieszne pun kty z d ro g i! 

przed nam i przestrzeń śm ia ła !

siostry m oje lokom otyw y 

cudow ne m oje ziszczenia 

to z mojej czupryn y bucha bałw an siw y! 

to m oje oko iskry w yprom ienia!

pędzę szalony express w  biel rozpalam  szyny 

m osty przerzucam  przez ocean 

drogę ulepiam  jak kaw ałek g lin y  

w yję  zw ycięski mój pean

a kiedy zechcę to wasz bieg poziom y 

skręcę! zawrócę w  pion!

zadrę w am  pyski do góry  zatrw ożę grom y 

czające się wśród chm urn ych  łon

24
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buchnę gw izdem  ogniem  parą 

o W ie lk i W óz zaczepię dw a stalowe sznury 

czarną osmaloną m arą 

wjadę na ch m u ry!
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A U T O M O B I L E
Szoferowi JV. Wandurskiemu.

R óżnobarw ne torpedy przyczajone koty 

w iecznie zziajane w iecznie szukające 

w  słońcu w idne zdaleka jak placuszek złoty 

w  gęstym  m undurze p yłu  tk w iący  jak w  m ące

łaskocą przestrzeń długie srebrzyste 

monszalanckie tygrysy  z m onoklam i w  oku 

obnoszą wszędzie sw ych zw ycięskich  raidów listę 

w e W łoszech Francji w  Indjach i M arokku

p rzytu ln e m iękkie ciche kocice 

skarbonki dat różow ych  rendez-vous 

poduszkami sw ych  łapiąt w ycierają ulice 

po tw ardych  brukach biegną jak po m chu

surow e pyszne pyskate zw ierzaki 

z furkotem  szm atek na w yp u kłem  czole 

w iozą cylindry sztyw ne gorsy fraki 

na konferencje zjazdy festivale

26
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niekształtne proste zabłocone taksi 

z ciężkiem i kufram i na w ytartym  karku 

znają tylko bieg krótki od hotelu do stacji 

zezem  kół poszarpanych patrzą w  zieleń parków

ciężarna kocica zgrzytający kam ion 

ogrom ne garby m u na grzbiecie rosną 

pośród lubieżnie w yciągn iętych  ram ion 

sunie surow y pracy apostoł

dobyte z dżungli ujarzm ione żyw io ły  

którem i pyszni się D aim ler Fiat czy Ford 

w  naszem ręku służebne powolne \ v o lj  

oswojone w atah y dzikich hord

za dnia drgające oślepione potw ory 

w loką za sobą ogon puszysty długi 

nocą otwierają swe ślepia reflektory 

całe miasto w  jaskrawe krają sm ugi

plują dokoła odpryskam i błota 

w  naj ciaśniej sze ulice ich zły pom ruk sięga 

niejeden na nich przekleństwam i m iota 

w  m aluczkiem  sercu zemstę poprzysięga
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głupia wrogość się snuje m iędzy ich tupetem  

a czarną masą spracowanych ludzi 

:na piechtę dognać muszą swą codzienną m etę! 

piąta godzina już ich ze snu b u d zi!:

dum ę ich  toczy samotności trąd 

każdy pyszny jak strącony cherub 

ryczą m elodją różnorodnych trąb 

na każdym  lśni in n y  kolorow y herb

jak w ściekłe b yk i nieraz wpadną na się łbam i 

cudow ne trzew ia stalowe pogną i pokruszą 

m dleć będzie blada jedwabista pani 

żebrzące dzieci w  tłoku się poduszą

zda się w  swej w iecznej szalonej gonitw ie 

szukają czegoś m oże dnia narodzin 

k ied yb y w  jednej ostatecznej b itw ie 

zniszczyli kanw ę złych  sam otnych godzin

przyjdzie dzień taki w  gw arze i spiekocie 

ulicą przeciągnie b iczow ników  sekta 

portrety w ładców  będą kąpać się w  błocie 

tłu m  spali grube w  skórę opraw ne pandekta
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zw ichrzy się przed operą sznur lśniących pojazdów 

strojne panie w ybiegną bez okryć trw ogą pijane 

będą ciskać pięści w  gwiazdy 

obłąkane

stalowe koty gnać będą w  oszalałej m ęce 

ciem ne ulice przebiegną jak świetlane larw y 

zatrzym ają je czarne uzbrojone ręce 

zedrą z nich  herby chorągiew ki barw y

wszystko się zmiesza zatraci u jedni 

nagie ruszą D aim lery Fordy czy Fiaty 

w  karnym  ordynku jak żołnierze przedni 

u  zbiegu ulic staną barykady

oprze się o nie ż y w y  ludzki w ał 

b y  na brzeg drugi rzucać m osty złote 

ludzie m iękko się w tulą  w  atłas stalowych ciał 

i z nich i z siebie zdejmą dni sromotę

potem  w szystkie popędzą na m ityn g  do miasta 

każdy z herbem  zdobytym  chorągwią czerwoną 

na środek placu wpadną jak brygada jasna 

zam knięta tłum ów  koroną

2 9
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na każdym  stanie zdyszany agitator 

serca kaw ały  będzie rw ał i ciskał w  tw arze 

zapłonie od nich tłum  zapłonie m otor 

w  ogólnym  serc pożarze

grzm oty pieśni jedynej słowa zagłuszą 

było  i będzie w  jedną stopi się chw ilę 

w ted y  jedną staną się duszą 

ludzie i autom obile.
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P A C J E N T

Pędzi zdrow y radosny roześm iany 

toczy przed sobą jak kulę śniegu powietrze 

nagle krzyknął coś krótko dziko 

przystanął

na środku drogi stanął

naprzód cylinder lśniący w yjrzał oknem

szofer się przed nim  żalił cicho

w yszedł ze środka m łody pan z m onoklem

razem  z szoferem  stoją i radzą

zebrała się gaw iedź zim na ciekawa

policjant notuje cyfrę litery

krzyczano m ówiono telefon 2054

A U T O  G A R A G E  W A R S Z T A T Y

stalow y łobuz stał n iem y nieprzytom ny 

ktoś radził gorącej herbaty 

o t ! niefachow i ludzie 

przyszedł lekarz w  niebieskiej bluzie 

u jął za puls z powagą pokiw ał głow ą
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opukał w ysłuchał

rzężenia szm ery św isty

przypatrzył się szczękom

zajrzał do zbielałej m ordy

w yją ł narzędzia chirurgiczne z torby

zakasał rękaw y i m ocną pew ną ręką

w  om dlałego Forda

w b ił

strzykaw kę Recorda 

w ysm arow ał spoił przew iązał 

tam  gdzie kość była zgięta 

dobrodusznie poklepał pacjenta 

ruchem  ostatnim  ujął za puls 

pacjent roześm iał się zdrowo radośnie 

już znow u m łodo zielono m iał w  głow ie 

lekarz w  niebieskiej bluzie 

brał honorarjum  m izerne m dłe 

rękam i czarnem i z rękaw iczek glace.

5 ^
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T E L E G R A F I S T A

T y k  ty k  tak tak ty  kota m łotek 

szeroki świat w  pasek się wąski w ydłuża 

m leczna droga w ypadków  tajem nic plotek 

kropek kresek czarnych burza

przez żółte palce ciekną białe pasma 

ludzkich trafów  utrapień i zabiegów dziennik 

zna najskrytsze tajem nice miasta 

szary pocztow y urzędnik

w ie kto się p ław i w  czarnem  w inie nędzy 

kto czeka na uśm iech lub śm iertelny dekret 

kto drży o los na ło w y  w ysłanych pieniędzy 

kto dźw iga w  sobie zły  okrutny sekret

tysiąc m łotków  hasa rozsadza m u głow ę 

w  oczach w iru je  gęsty kłębek zdarzeń pytań 

m usi rozw ikłać słów splątanych w ym ow ę 

cisną się gwałtem * pod czaszkę w ołają: czytaj!

!•>
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w szystkie dru ty  z dalekich m iast 

przez m ózg przebiegają i drżą 

u  serca w ielkiego dopraszają się łask 

serce jest jak kru ch y krw aw iący  się prom

m usi donieść młodej jasnej dziew czynie 

że jej m atka przystań jedyna nie żyje 

jest jak zegar co w  każdej godzinie 

na radość lub żałobę bije

on to sprawia że miasto m głą się osnuwa 

g d y  je napełni echam i katastrof 

jednym  nakazem  tłu m y dyscypliną skuwa 

lub okna spłom ienia czerw ienią astrów

białem i w stążkam i zabija lub wskrzesza 

chłosta biczam i lub uśm iechem  pieści 

g d y  zechce śmiać się płakać będzie rzesza 

lub oddech straci w  pustce bez wieści

dwadzieścia lat już odbiera m elodje 

które w y g ry w a  ktoś w  czeluściach miast —  

zrzucić niew olę odpowiedzieć godnie 

zgw ałcić zm iętosić tykający czas!
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na jeden dzień stać się władcą praw dziw ym  

garnąć ku  sobie błogosławieństw kłąb 

stw orzyć choć jeden dzień szczęśliwy 

rzucić na miasto tęczę roześm ianych bomb

w yłączy  aparat zm ilczeć m u każe 

w szystkich m ieszkańców spisze adresy 

ze w szystkich am eryk złote poleci bagaże 

na srebrnych skrawkach sam w ygra  słodkie k a re sy !

światłość i radość będzie pęcznieć w  mieście 

w  piersiach w szystkich się pieką bochny darów pszennych 

serce swoje w reszcie im  odda pow ie: bierzcie! 

on —  szary pocztow y urzędnik.
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Z E B R A N I A

Pod kolum nadą sztandarów z dętą orkiestrą 

ściany sal rozpychają lub  gniotą pom niki 

w tórują m ów ców  niesfornym  gestom  

w  rezolucji chowają słów ostrych szyki

są ciche tajne w  poddasznej izbie 

tam  krzykiem  szept jest pochylonych głów  

na otoczonej w rogam i w yspie 

przygotow ują bom by eksplodujących słów

są w  gabinetach gdzie przy długim  stole 

uchw ala się w o jn y  dzieli dyw idendy 

gdzie m ord się stroi w  w ytarte  sym bole 

gdzie fabrykuje się dla mas legendy

są na kopalniach spontaniczne zloty 

czarna g łó w  masa tłucze o m ów nicę 

pada h asło : zatrzym ać roboty ! 

już pieśnią huczą szerokie ulice
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są takie jak rude chm ur gradow ych czołgi 

drżą na m uszce brauninga kończą na sztylecie 

są inne jasne jak łubinu łąki 

są każdej ch w ili i  na całym  świecie

w ydają dekrety sądy m anifesty *» 

w  pokracznych literach duszą się na szpaltach gazet 

plotka o nich zgrzytem  się w kręca w  rozkoszne sjesty 

nocą nad m iastem  kołuje jak złow różbny gacek

n
ciasne kon w entykle koteryj partyj narodów ras 

w  W arszaw ie Polacy T u rcy  w  Angorze

m onarchistów w  Poczdamie kom unistów  w  M oskw ie w ita za- 

H indusi m ów ią w  Bombaju o biernym  oporze [ch w yt mas

zawsze wódz jakiś stoi na trybunie 

tłum  łyka  miąższe soczystych m ów  

tłum  go uw ielbia tłum  go rozum ie 

pod stopy rzuca m u most pontonow y sw ych  głów

na środku świata raz zw ołajm y w iec 

niech zjadą niew oln icy w szystkich narodów i plem ion 

w  cudownej kakofonji hukną w zdłuż i wszerz 

: m y  w ł a d a m y  z i e m i ą ! :
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sam um  głosów poskręca głupią zrozumiałość słów 

św ietlnych  reklam  litery  zaczną skakać wspak 

trąby pow ietrza zetrą antenny w  puch 

jedno będzie n i e  i jedno t a k

najtężsi głow acze staną na m ów n icy

chcą rzucić pięknie toczone program y w nioski i hasła

w szystkie zatoną w  tonów  naw ałnicy

tłum  jest teraz dyktatorem  m ia sta !

ja w  sukurs m ów com  o słowo proszę proszę o głos z całych sił 

jak w  bęben będę tłu k ł w  w orki napiętych płuc 

rozetną m i skórę gałęzie nabrzm iałych żył 

aż w  jednej ch w ili zrozum iem  że niepotrzebny już wódz

nie przekrzyczę w ich ru  głosów  syren dzw onów  trąb 

spadnę m iędzy rąk w yciągn iętych  m aszty 

w yciągn ę się w zdłuż i wszerz w  górę i w  głąb 

będę krzyczał wszędzie w e w szystkich w  k a żd y m !
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F O R T E P I A N Y

C udow nie sym foniczny orkiestralny m usi być huk

gdy fortepiany z trzecich pięter runą na bruk

targną się struny w  ciasnych pokojach zam knięte

i ludu gn iew  rozegrzm ią w  furiosa niepojęte

rozsypią się klawisze jak pereł odłamy

ciężkim  bem olem  uderzą hebany

miasto całe zadrży tysiącstrunnym  basem

w io lin y  się rozpłaczą nad zduszonym  czasem

nad jakiem ś m iastem  zawiśnie przez chw ilę w  po wnętrzu jak ptak

fortepian na którym  grał Debussy lub Sebastjan Bach

potem  runie na głow ę moją płonącą wśród tłum u

i jękiem  organnym  się rozw ydrzy

jeszcze się w yd źw ign ę z pod ptaka czarnego skrw aw iony

jeszcze raz g łow ę podniosę

szum piór ognistych uczuję w e włosach

lecz już słów m i zabraknie

jeno ręką zdruzgotaną na strzępach wiszącą

ostatnie znaki tajem ne zakreślę

na

obojętnych

niebiosach.
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I N W A L I D Z I
J. L .

W gn iatam y codziennie zg ięty  kark w  m u ry szare 

krw aw e oczodoły w ypuszczam y na zw iady 

u  nóg nam  dygoce psisko stare 

liże ciepłe w  błocie w ydeptane ślady

skrzynkę z zapałkam i dali nam  rodacy

w  czarnym  druku lśnią na niej te dziwaczne słowa

:w  80%  niezdolny do pracy:

jak nam  się śmiesznie kiw a porażona głow a

pom ięte papierki w pychają nam w  kieszeń 

m arzną na zim nie trzeszczą drew niane paluchy 

zdaleka już śm iech dyskretny lub falę uniesień 

ch ciw ie  ło w im y uchem

w okół nas drze się zziajany duch miasta 

z pod kół gu m o w ych  błotem  sobie kpi z nas 

jeśli na niebie ciem nem  ukaże się gwiazda 

to pew nie k rzy w i się jak krw aw a blizna
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do niewidzianej w znosim y usta pozszywane 

pełne skłębionych poplątanych m odłów 

roją się nam  jakieś sny pijane 

w  których głow ą tłuczem y o mozajkę podłóg

na w szystkich  balach tańczym y św ięcim y karnawał 

a gd y  u liczn y obudzi nas głos 

zda się: jakiś kaw ał 

okrutny urządził nam los

czasem h u f m łodych żołnierzy zatrzęsie ulicą 

w  szyby zadzwoni tak znana m uzyka 

sław ie się śmieją zuchow ate lica 

w ted y  nam  serca ogarnia wspaniała panika:

rzucić się ty m  m łodym  pod nogi 

rozpostrzeć się na krzyżu  protez 

raz w reszcie z piersi ubogiej 

w yśpiew ać olbrzym i protest!

fałsz nazwać fałszem  zdradę przezwać zdradą 

z m orderców  zerw ać generalskie szlify 

zachłysnąć się słów płom iennych tyradą 

i w idzieć! w idzieć! lęk blady i cichy
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sym fonją łzam i nabrzm iałych głosów 

w ydać dekret o niechybnej zgubie 

przyszłą chw ałę herosów 

w  poszarpanym  zjaw ić im  ka d łu b ie !

wiosennie śmieją się pachnące dam y 

n ikt w  nas nie w idzi toczącej się w alki 

gdy głosem  ochrypłym  w ołam y 

: za p a łk i!!

nieraz gd y  m róz nam  w yb ie li już kości 

a z barów  dochodzi szalony dźw ięk shim m y 

coś gna nas b y  wpaść m ięd zy gości 

piorunem  stanąć nad nim i

długą protezą trzasnąć w  w szystkie stoły 

lam py kryształy rozsypać po ziem i 

zw ich rzyć beztroskie tony 

aż w szystkich strach w ielk i oniem i

w edrzeć się w  w szystkie noce m iast 

jak lam py łukow e strzelić nad dom ami 

i krzyczeć krzyczeć w yk rzyczeć się raz 

w szystkiem i b lizn a m i!!
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B A L L A D A  O „N IE Z N A N Y M  Ż O Ł N IE R Z U “

B ył nad M arną lsonzo nad Berezyną 

wszędzie świszczą kule i ludziska giną

b ył nad W isłą w  Szanghaju pod M ekką 

wszędzie jest jednako blisko i daleko

bił się w  pow ietrzu na lądzie i m orzu 

zawsze ginął w  nocy nigdy dnia nie dożył

pod germ ańskim  cesarzem puszczał z dym em  miasta 

krzyżem  go żegnała m atka własna

śpiewając M arsyljankę bronił bram  Paryża 

życie człapie pow oli ale śmierć jest chyża

pod w szystkiem i godłam i przew ędrow ał pola 

wszędzie ta sama pieściła go dola

znali go dobrze z zawodu z nazwiska

gdzie dom jego b ył tam  w iatr dziś tłucze suche rżyska
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papiery m iał św ieżutkie w  setki ksiąg go wpisano 

kapral tłu k ł go w ieczorem  sierżant zasię rano

nad W isłą  m a k rzy żyk : W ojciech  Zalew a 

krzyżyk  m ały drew niany z sosnowego drzewa

na m ogiłce nad M arną zw ie  się Jean D uval 

szedł na w ojenkę jak szedł w przódzi na bal

nad Isonzo ma deszczułkę: M ario R addioli 

gdziesi ziarno nie wzeszło na jałowej roli

nad B erezyną: Iw an  M aksim ow icz Ł azów  

na nic się nie zdało pięć sztuk św iętych  obrazów

znali go w ięc dobrze z zawodu .z nazwiska 

życie było  daleko śmierć czekała bliska

aż tu  nagle w  Paryżu  w  w ielkiej stolicy 

grób m u stawiono w  najpiękniejszej u licy

naniesiono w ieńców  kw iató w  pełno jak pierza 

nazw ano go m ogiłą n i e z n a n e g o  ż o ł n i e r z a
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przychodzą ekscelencje generały i króle 

każdy przem aw ia bardzo pięknie i czule

kopiec kw iatów  grób przyw arł jak w ieża

każdy udaje że nie zna n i e z n a n e g o  ż o ł n i e r z a

raz się w szyscy nad m ogiłą zebrali 

nieznanego żołnierza czyn y  w ysław iali

m ów ili długo dokoła ciche stały działa 

nagle z tłum u  czyjaś g łow a siwa w yjrzała

cisza się stała otw orzyły  się głębie 

w  ciszę w padły słowa jak białe gołębie

„ja  go znam  dobrze z zawodu z nazwiska 

w iatr zw iędłe liście na w sze strony ciska

z pod jeszcze większej gó ry  kw iatów  jabym  go poznała 

serce jeszcze czerw one chociaż głow a biała

ja znam  ich w szystkich rozrzucone ziarna 

śnieć zeżre pszenicę m ąka będzie czarna
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to jeden z synów  m oich po lat ośmnaście 

w  gó ry  go zabrano w  górach są przepaście

jam  m a tk a ! m atka z Paryża i m atka z Berlina 

zna m nie świat cały  najmniejsza m ieścina

krzyczę w  W arszaw ie błąkam  się po M oskw ie 

kto ży w  m oże um rzeć trup się już nie ocknie

to syn mój jeden z synów  m oich tu  leży  

kłam iecie m ów iąc jeden z n i e z n a n y c h  żo łn ierzy!“

znikła w  tłum ie staruszka —  pew no obłąkana —  

nad m ogiłą straż uzbrojona czuw ała do rana

bali się że kw ia ty  usunie jakaś dłoń —  pew no obca —  

nieznany żołnierz gotów  wstać z pod grobowca

gotów  w  głos krzyknąć zawód s w ó j! n azw isko!! 

zresztą śnieg padał było zim no i ślisko.
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N I E !

„Z n o w u  będą się zarzynać“  —

K aw iarnie krzyczały  tysiącem  pijanych gardzieli.

A uta sunęły cicho po gładkim  asfalcie —  

przyczajone zw ierzęta o gorączkow ych ślepiach.

Po w szystkich kątach gniotły  się świstki dyszące zemstą. 

Posmak k rw i w  powietrzu.

P rzy  flaszkach szampana walono pięściami w  stół —  

bezm yślne języki bełkotały o konieczności obrony ojczyzny. 

Zakołysały się przed oczym a w szystkie zam putowane w  ciągu 

8 lat ręce i nogi —

otulono je różnobarw nem i szmatami i podano ludziom  do ca

łowania jako relikw je narodowe.

W szędzie. T o  samo. Jednakowo.

„Będą się znow u zarzynać“ —

Z  czarow nym  w dziękiem  w yginają  się gibkie postacie oficerów — 

z pod szerokich pstrych kapeluszy płyną ku nim  fale w  ta

jem nicy rozchylanych uśm iechów.

Jutro. Powszechna mobilizacja.

D um a osiada na w yd ętych  w argach —  

w yzyw ające oczy szukają oporu.
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Redakcje pracują przez całą noc —  

trzeba rano miasto obrzucić tysiącem  rakiet.

Poeci artyści m alarze czekają podnieceni w  przedpokojach sze

fów  —  podw yżka od wiersza.

Okna pałacu m inisterstwa w o jn y  rzęsiście oświetlone. 

W szędzie. T o  samo. Jednakowo.

„Będą się znow u zarzynać“  —

Uparta m yśl odrzuca wszystko co nie m a z nią nic wspólnego.

Bije z w szystkich szpalt pism  —

ścieli się po w szystkich szyldach —

odbija się jak piłka od w szelkich  czynności.

Chcę coś powiedzieć.

Uparta m yśl ubiera się zawsze w  jednakowe słowa.

W itam  niem i w szystkich znajom ych. Zonę.

P atrzy na m nie osłupiałem i z lęku  oczami.

Ludzie usuw ają się przede m ną i kiw ają z politow aniem  głow am i.

----------------- n ie naw iedziła szarańcza p ó l -------------------

------------------ ni dżum a spadła na piersi o d k r y te -------------------- „

W łóczę się po mieście. U pew niam  się. Um acniam .

T rzeba pow iedzieć —  nie.

K rz y c z ę :

N IE !!

Ogląda się za m ną sznur połyskujących aut.

Z  fabryk szli grom adam i robotnicy.

T w arze  kam ienne. G łazy.
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Trzeba pow iedzieć —  n i e .

W szędzie. T o  sarno. Jednakowo.

„Będą się znow u zarzynać“  —

W  dom u zastałem  depesze ze w szystkich stolic E u ro p y : 

„Przyjeżdżam  rano. Trzeba pow iedzieć: nie.“

Skąd —  oni —  wiedzą ?

Czarna cienka linja sejsmografu w ydłuża się bezustannie —  

już przebiła m ury obserwatorjum .

Rano. Pukanie. Pełno kam iennych tw arzy.

„W ołałeś — “

„Ja? Skąd w iecie — “

„C h w ila . Linja. W yd łu ża  się w  nieskończoność.“

P atrzym y sobie długo w  oczy. Ściskam y dłonie.

„ W ię c  — “

„G o to w e.“

Odeszli.

W  skocznym  nierów nym  tańcu podnosiła się rtęć w  barometrze. 

Św ieże dzienniki ociekały obleśną śliną entuzjazm u.

Okna pałacu m inisterstwa w ojn y wciąż jeszcze gorzały światłem . 

Ostrzenie nożów.

Fabrykacja gazów  trujących.

T echnika najszybszego niszczenia ludzi miast.

Pod gm achem  tłum y.
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W szędzie. T o  samo. Jednakowo.

C zekam y. Słychać bicie m iljonów  serc.

Już jestem  spokojny. M y  w szyscy.

Grom adam i stoją robotnicy z fabryk. Głazy.

Z  trzaskiem  rozw arły się drzw i balkonu. N aczelnik państwa. Sztab. 

U słyszałem  tylko jedno słowo : wojna.

L in ja  sejsm ografu uderzyła w  opokę gw iazd!

Z e w szystkich stolic Europy. H uraganem  runęła pieśń.

Jedno słowo :

N IE  ! !

Zolbrzym iałe !

K am ienne dłonie ujęły m łot.

Jeden cios w  świecące próchno.

Pogasły światła w  pałacu którego godłem  było :

„S i vis pacem, para bellum .“

W szędzie. T o  samo. Jednakowo.

K am ienni ludzie w znieśli sztandar —  

załopotał nad w szystkiem i lądam i i m orzam i :

„ S T A N Y  Z JE D N O C Z O N E  Ś W IA T A “ .

5o
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N O C N A  M A D O N N A

Już w yd ali ubrania już leżą na łóżkach 

ręce pod głow ą kolana zgięte 

ostatni dźw ięk kluczy pokutnicza duszka 

'w yb rzękuje  fałszyw ą kolędę

czoła zmarszczone patrzą w  biały strop 

coś się w aży w  cmentarnej ciszy

idzie serdeczny druh za krokiem  krok przyjaciel m rok 

łoskot setek bijących serc słyszy

m adonna nocna zdjęła czarny djadem 

długi sznur fjoletow ych korali 

cisnęła niem i w  gm ach czerw ony gradem  

już się nie bali

jakiś dziw ny obrzęd się zaczął

pukania szm ery k lątw y w esele

m u ry  m ów ią śmieją się i płaczą

czarna giełda czy msza święta w  kościele?

Ą* 5 1
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jakby jakiś tajem ny kn uli spisek 

rozm aw iają ze sobą dziw acznem i znaki 

przykładają uszy do blaszanych m isek 

w gryzają się w  ściany jak nędzne robaki

spuszczają przez okna na sznurach i nitkach 

drogie ciężko zdobyte przedm ioty 

potem  chowają w  przem yślnych skrytkach  

ow oce swojej tęsknoty

ten b u ty  jeszcze całe zam ienił na tabak 

ów  przejął w ażn y tak czekany! gryps 

w yciąga  się na pryczy jak indyjski nabab 

płynie ku  brzegom  w yśnion ych  w ysp

in n y otrzym ał b iały  bielusieńki chleb 

oddał zań sznurek m ocny długi 

buduje jasny obszerny sklep 

przyjm uje cztery sługi

pochłaniają te skarby w  cudownej ekstazie 

jakby w  nich ciało pańskie i krew  była  zaklęta 

pław ią się w  niedopałków kadzidlanym  czadzie 

m oże to pierwsza ich kom un ja św ięta!
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ty lko  jeden nie dopukał się niczego 

nie dosłyszał nic nie dostał 

płakał prośbą bielił czarne niebo 

w  kratach tw arzą tk w ił jak krosta

nocą jak księżyc zielony 

jego tw arz świeciła m okra 

patrzał gdzieś w  znajom e strony 

: 1 46!  o d e j d z i e s z  t y  o d  o k n a !
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W O L N A  G O D Z I N A

W yszli z celi na m ałe okrągłe podwórze

w  »zwartym  szeregu jak m ur stanęli przy m urze

ku zielonym  w yłogom  obróceni tw arzą

czekają chciw ie kiedy im  ruszyć rozkażą

już idą już na rozkaz zw rócili się w  prawo

idą dokoła klom bu zarosłego traw ą

w  ty ł ręce założyli jak łańcuchem  skute

nogi ciężkie rzucili w  dokolną m arszrutę

w  rów n ych  odstępach w loką się m iarow ym  krokiem

z oczam i m ętnem i jak brudne szyby okien

jakby w ęgle  dźw igali w przód się pochylili

a m yślą ku jakiejś zgubionej biegną chw ili

ku  jakim ś pelargonjom  gdzieś w  otw artem  oknie

ku jakim ś oczom jasnym  w  których  płoną ognie

ku  jakim ś podczas burzy straconym  okrętom

ku przystaniom  dokąd kiedyś m oże przybędą

ku  izbie gdzie stół jest i b iały  na nim  obrus

już sprężyły się nogi b y  dogonić obraz

który  jak błędny ognik w ciąż przed nim i świeci

już n ie suną pow oli już biegną jak dzieci

ku  idącej zdaleka uśm iechniętej m atce

ku obiecanej złotej w  jej rękach zabawce
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rytm  marszu zagubili przed się zapatrzeni

zapom nieli o celi o chłodzie kam ieni

w  koło w  koło w ciąż biegną zawrotna karuzel

jak m łode konie z stajni wypuszczone luzem

oto z ciemnej w ilgotnej puścili ich celi

tu im  stopnie do nieba stawiają anieli

już idą m iedzam i pośród pól i zieleni

z śpiew em  jurn ym  na ustach z rękam i w  kieszeni

szczęść B o że! wołają spracowanym  żniw iarzom

już są koło dom u tam  już światła się jarzą

koło serca tak dziw nie przed oczami m ętno

już są na schodach już pędzą na czwarte piętro

od drzw i już śmieje się ku  nim  załzawiona tw arz

nagle w  m ózg głos się w żera dozorcy: wstecz zw rot m arsz

zachwiało się na chw ilę koło rozpędzone

zawracają pow oli idą w  lew ą stronę

zw olna ciężko się w loką tak duszno tak słabo

idą dokoła klom bu zarosłego trawą

idą drogą powrotną tą samą tą samą

po schodach koło dom u ulicą tak znaną

wracają m iedzam i pośród pól i zieleni

pow oli pow oli powraca oddział cieni

po stopniach które im  postawili anieli

cicho zstępują do w ilgotnej ciemnej celi.
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Z am knęły się za w ięźn iem  drzw i ciężkie żelazne

zgrzyt klucza zgasił tysiąc i ostatnią gw iazdę

ostawił go na środku m ałego kw adratu

skąd dzień w  dzień chude ręce klną m iastu i światu

gdzie dzień w  dzień krzyż się rzuca na czyjeś ramiona

na którym  dzień w  dzień człow iek z nienawiścią k o n a !

on nie dognał uścisku w  tej w olnej godzinie

wdęc m oże tu  w  pustej celi łaska nań spłynie

m oże tu  go n ikt w strzym ać brutalnie nie zdoła

już się puścił w bieg skory w zdłuż ścian dookoła

tą samą pędzi drogą wśród pól i zieleni

w  oczach się w szystko dw oi ku rczy  się i m ieni

a on jak zw ierz ran ny o ścian upór się tłucze

aż z cichym  jękiem  padnie na drewnianą pryczę.

Za oknem  w  słońcu prażą się czerw one m u ry  

jak z ludzi zdarte krw ią  ociekające skóry.
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W  C E L I  I

Siedzim y sobie cicho w  celi 

u czym y się na pam ięć ścian 

nie znam y w torków  ni niedzieli 

każdy dzień jest taki sam

splatam y dłonie w okół kolan 

nizam y sny na okien kraty 

ścigam y polarne pola 

nabrzm iałe latem

czasem sm utni jak ostatnia gwiazda

na spacer idące sieroty

szary domek na końcu miasta

jesteśm y jak w  chm urach zgubione piloty

czasem  nam  radość rozpłom ienia g ło w y  

co krok na sześć kroków  zasiew am y ziarno 

m am y potem  chleb razow y 

za darmo
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w bijam y w eń  zdrow e zęby 

cudacznie śmieją się nam  oczy 

w iem y dobrze! n a p ew n o ! którędy 

ziem ia się potoczy

bębnim y palcam i po stole pieśń zakazaną 

nogi o dyle rżną akom panjam ent 

z w ieczoru bezczelnie czyn im y rano 

w  rygor w ojskow y w prow adzam y zam ęt

m ów  i okrzyków  pełne m am y gardło 

śm iechem  bijem y w  m u ry 

jak m łotem  w  kow adło 

aż iskry lecą złociuteńkie w ió ry

przez w izyterkę spojrzał strażnik srogi 

zapom niał zakląć z przerażenia 

że tak bez m eldow ania skaczą nasze nogi 

że w ięzień  celę w  jasną kuźnię zm ienia!
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W C E L I  II

Śm iesznie jest tak chodzić po ciasnej celi 

sześć kroków  w zdłuż i dwa kroki wszerz 

co pew ien czas iść wspólnie do kąpieli 

przez kraty skrycie szczyty oglądać w ież

śmiesznie jest nierozum nie jest luto 

trzy  razy dziennie wciąż to samo jeść 

na spacer chodzić jak żołnierzy pluton 

w  rów n ych  odstępach po kroków  sześć

najśmieszniej jest jednak p o ecie : 

kąpie się w  w łasnych snów ukropie 

jeżdżąc suchym  palcem  po świecie 

m yśli o Europie

siedzi skupiony przy swej radjostacji 

pod nosem coś nuci i trzy po trzy plecie 

odbiera depesze od w szystkich nacyj 

notuje w  m ałym  kajecie

59

http://rcin.org.pl



nadaw ca wścieka się i w stręty  czyni 

litery  rosną pokraczne i z łe: 

pan prezydent potknął się w  G dyni 

na grobach żołnierzy śm iechem  rży Poincare.
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K O L A C J A

Już słychać szurgot nóg na korytarzu

czekam  z m iską u drzw i

po m iękkiej białej plaży

snują się dam y ubrane au dernier cri

łyżka jest rdzą pokryta 

wspaniałe zagadnienie głodu! 

przytem  się gazetę czyta 

trzydziesta sesja L ig i Narodów

jest m okre gęste gorące 

tłustych ok szukam  w  ciężkim  mozole 

za jedno takie w  zupie słońce 

przyznaję A nglji naftę M ossulu

m iska już pusta jak spalony step 

panie starszy pan poda m i m azagran w  hallu! 

gryzę  czarny gliniasty chleb 

raut na sto osób w  Bristolu
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całuję wasze ręce piękne panie na plaży 

chciałbym  przekornie zm ącić ligonarodową kadź 

buljon z jajkiem  cudnie m i się m arzy 

idę spać.
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A N A T O L E  F R A N C E

D ługo biłeś w  bryłę niekształtną świata 

rozprysła w  tysiąc w yczerpanych ksiąg 

nad każdą kłoni się twój uśm iech brata 

czy ty tu ł jej prawda czy błąd

zielone pędy pieścisz białą brodą 

stare dęby w ilgocią czerwonych w arg 

rozpędy uczuć jedną przerastasz głow ą 

gdzie inni tracą ty  w ygryw asz targ

siedziałeś syty  w  ciepłej gospodzie 

m ądrze gaw ędził z tobą ksiądz Coignard 

na rw ące fale słałeś papierowe łodzie 

za złoty pieniądz ludzie brali twój dostały żart

przyznać trzeba szlifierz z ciebie nielada 

słowa tw e  pereł nanizany sznur 

odebrać je od tego który niem i gadał 

staną się zim ne jak lodowce gór
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m y ciebie starcze dziś nie chcem y znać 

tw a  mądrość jest nam  zb yt obca 

m usim y jeszcze biec i gnać 

z zapałem  m łodego chłopca

kiedyś ja nie w iem  kied y to będzie 

pod jaki czas w  jakiej krainie 

z radością pozdrowią cię w szyscy i wszędzie 

a w itaj-że nam  m iły  h ospod yn ie!
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P R O W O K A T O R
z. u.

N a posiedzeniach strzela gęstym  śrutem  słów 

w ypadki cedzi przez sito chłodnych analiz 

palcam i żłobi w  pow ietrzu dla w rogów  sw ych grób 

nazyw a się tow arzysz Kalikst

zakłada koła gru p y po dzielnicach miast 

rozpiera go energja jest zawsze i wszędzie 

m łotam i pracy tłucze w  w yb lak ły  czas 

aż serca ku niem u się skłonią i władzę posiędzie

w ted y  rew kom  zorganizuje w  L ublin ie 

dostarczy bom b w  dzień państw owego święta 

z w iedzą szefów  m inisterstw  rozw inie 

plan zam achu na p rezyd en ta!

rzuci bezbronny tłum  na tw arde trotuary 

na ostry zasiek bagnetów  szabel i kolb 

sam strzeli w  ponury m ur m undurów  szarych 

z lu  Izkich i końskich ciał ułoży barw ny klom b
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w sypie w szystkie m ieszkania ludzi którym  ściskał dłonie 

nocą policja pukać będzie w  tysiąc drzwi 

sprowadzą ich skutych w  kajdany chyłkiem  ustronnie 

blade będą m ieli tw arze i ściągnięte brw i

tej nocy on będzie pił w  Chat N oir 

za gorsy kokot będzie pchał banknotów  pliki 

będzie śpiewał h ym n  narodow y będzie się darł 

na cześć republiki!

rano jadąc do dom u suchy trzask usłyszy 

trząść się będzie pokracznie zatrzym ana drynda 

po raz ostatni u jrzy  b yłych  tow arzyszy 

ostro nań łypnie zim ne oko brauninga.
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N I E K T Ó R Y M

Przestańcie obnosić po m ityngach  swe tw arze 

na szpalty pism w yw lekać papierowe dusze 

nikt w am  nie w ie r z y ! bezpłciowi kuglarze 

czas z łysych  czaszek zerwać szum ne pióropusze

słowa wasze zużyte w yśw iechtane łachy 

fałszyw e karty  w  rękach w ytraw nego gracza 

za złoto dajecie cienko pozłacaną blachę 

niejeden św ięty szkielet w  grobie się przewraca

uchodźcie cichcem ! kryjcie  się po w nękach ulic 

b y  was nie dojrzał ktoś z czarnej grom ady 

lepiej jest przecie zapaść się niż z hańbą ulec 

nie m ogąc naw et odparować szpady!

uchodźcie ryzykan ci! nie czekajcie dnia 

bo p rzy jd zie ! w spaniały i zły w ściekły i hardy 

w  ogień rzuci stuletnie popróchniałe drwa 

nie pom ogą w am  w  klapach czerw one kokardy
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drżyjcie! o ciem ny kąt w esprzyjcie przerażone oczy 

m ódlcie się o g łu ch o tę ! tysiącznych butów  tupot już bliski 

tłu m  na was spojrzy —  jak niegdyś kołem  was otoczy 

tysiącustną śliną trzaśnie w  wasze pyski!!
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A G I T A T O R Z Y

Biegną po ostrzu rozpalonem  noża 

jak po szerokim  moście 

wchodzą w  ciem ne zaw iłe bezdroża 

jak starzy znajom i goście

m ów ią w szystk im : drodzy to w arzysze! 

na Cztery strony świata rozdają dłonie 

wpadają w  ciszę 

jak rozhukane konie

jest ich wszędzie tak d u żo ! tak głośno ! 

jeden znaczy tu  tysiąc 

czas przebiegają tęczą ukośną 

jedną m inutą jest miesiąc

gadają krzyczą przez tu by w ydłużonych  godzin 

gw iżdżą z przestrzeni śpią na garstce słom y 

w iecznie w  słońcu narodzin 

z g lin y  czarnej jasne dźwigają dom y
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wplatają się w  miasta przedmieścia w ioski 

na strunach szyn kolejow ych z losem grają w  kości 

na ryn kach  sterczą jak otw arte kioski 

pełne przedziw nych wiadom ości

w  ponure dom y wchodzą jak na białe plaże 

odpoczywają miesiące lub lata 

potem  znów  obnoszą swoje blade tw arze 

po w szystkich środkach i krańcach świata

w  kieszeniach palt przew iew nych  noszą dnie godziny 

w  kątach ócz się czają snopy skier i nadzieji 

aż kiedyś wrócą do nich ich cudow ne czyn y 

św iat się z nim i swą suknią godow ą podzieli

otuli poszum em  szkarłatów ich  g ło w y  

tysiące im ion stopi w  jedno hasło 

c iszej! nie m ó w m y tak m ocnem i słow y 

b y  echo n a m : J e s t e m !  nie odwrzasło.
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T E L E G R A M Y  S P R A W O Z D A W C Y

1. W ybu ch ła.

Przecięła katedrę w  pół.

K rótkim  sztychem

trzasnęła w  długi różaniec m odłów.

Bomba.

2. R ząd ściąga procenty z kapitału krw i. 

Za 200 ofiar w ziął 10 tysięcy. 

W eźm ie więcej.

Niech kraj drży.

5. Za mało w ięzień.

N ie m ożna ludzi pozbawiać dachu. 

Zabijać.

4. Sąd nie m a dowodów.

Zeznaje świadek w  gum ow em  palcie 

śmiesznie m iele przysięgę w  ustach 

w ilgotne położył palce 

na suche ran y Chrystusa.
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5. M ów i oskarżony:

nic o w yb u ch u  nie w iem  

u  nas w  każdem  sercu jest skład ekrazytu 

w  naszych głow ach dynam it złożony 

w yb u ch  przetnie kraj cały w  pół.

6. Pan prokurator jak organista 

na chórze kościelnym

gra na organach sw ych  płuc.

Zakończył krótkim  akordem  szubienic.

7. „Jest w szystko:

k u rw y  lornetki profesorowie i kinem atograf. 

T y lk o  stoły pod strykiem  za niskie.

8. C ygan też m usi czasem zarobić 

pociągnęli za sznur

sz sz n u r r r

9. W  czapki potem  brudnym  cuchnące 

zbierali od dam pachnące 

m iedziaki.
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U Ś C I S K  D Ł O N I

Żółci czarni brunatni ludzie ludzie ludzie

pokażcie nam  pokażcie m yśm y biali ślepi

jak się cienkiem i palcam i grube sztaby rw ie

jak się z g lin y  czerwonej złote dom y lepi

jak się bun t w ije  w ężem  po złej szorstkiej grudzie

jak się od wschodu na zachód przewala i pnie.

Fałszem jest tw arde praw o białego człowieka 

pękł ekran na który sen swój rzucał Jack London 

wstęga obrazów się przerw ie załka M ia M ay 

gd y  w  sieci w aszych w arkoczy ugrzęźnie Londyn! 

żyw o  pędem  na chrzciny niechaj nikt nie czeka 

oto w  skw arnych lipcach się rodzi zielony maj!

nie pozwalacie truć się oparami opium  

ni w  złote czy srebrne krążki zwijać waszej krw i 

człow iek m usi być droższy niż ryż i herbata 

m usi upijać się w in em  m usujących ch w il! 

w szędzie spalim y ślad stóp najeźdźczych na popiół 

b y  w reszcie człow iek rozpoznał w  człow ieku brata.
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W te d y  ziem ia się stanie jak D jana z E fezu 

w  tysiąc żyzn ych  jej piersi w ciśniem y sw e w argi 

w szyscy w szyscy biali żółci brunatni czarni 

na bram y m iast n o w ych  now e przybijem  tezy! 

bracie te słowa są tankam i chińskiej arm ji 

w eź je p rzytu l do serca w  skośne oczy zg a rn ij!

po polsku także się kocha klnie nienaw idzi 

i u  nas jest Czindao tak jak u  was jest Łódź 

m y  też m am y niebo ziem ię i w ew n ętrzn y  front 

wszędzie jest człek co g in ie i człek co się budzi 

oczy przeciera patrzy i z radością w idzi: 

o t o  ł u k i  r ą k  n a p i ą ć  z ł o w i ć  z i e l o n y  l ą d !
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S Y G N A Ł
A  H en ri Barbusse

M arynarze krążownika Courbet! 

zagwoździliście pyski arm atom  

na lew o zgięli rozw ydrzony ster 

bryzgnęliście deszczem w sp an ia łych : n i e !  

w o j n a  p a ł a c o m  a p o k ó j  c h a t o m ! :  

przez tu b y  kom inów  wasz krzyk się rw ie  

a b a s  l a  g u e r r e !

M arynarze krążownika Courbet! 

zm yliście pokład ługiem  rew olty  

trójkolorow y sztandar na czerw ień 

przem alowaliście pędzlem  buntu 

dźw ignęli go w  górę w  jutrzejsze dnie! 

świat was w idzi —  serca sercom na ż e r ! 

a b a s  la  g u e r r e !

M arynarze krążownika Courbet!

Słońce na lasso lin  ziem ię na maszt! 

żar k rw i rozsadził kotły  w aszych serc 

świat się zapalił łam ie się i gnie 

baczność! jedziem y! ochotnicza straż! 

w  ruch  siekiery! w alić w  przegniłe pnie —  

a b a s  l a  g u e r r e !
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O D Ź W I E R N I

Jesteśmy dziw ni cudow ni odźw ierni 

nigdzie nie służym  stale 

na całym  świecie są portale 

u stóp H im alajów  czy w  N ervi

czerwonej złotoguzej liberji w ierni 

otw ieram y nieznane bram y 

tłum  czarnych gości zapraszamy 

dziw ni cudow ni odźwierni

jak latające holendry zm ieniam y swój postój 

dzisiaj w  W arszaw ie jutro w  Kanadzie 

jesteśm y jak straszące upiory u m ostu 

w  rom antycznej balladzie

nieproszeni stajem y u zam kniętych bram  

rozbijam y żelazne zaw ory 

nie znam y piekła palących ran 

w ierne odźw ierne upiory
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czasem w  ciemnej pod dachem izdebce 

otw ieram y na oścież g ło w y  

jedno słowo co się ty lko  szepce 

m a pogłos stuechow y

czasem na setnych filarach otw ieram y w ęgiel 

w itam y ku  słońcu modlące się ręce 

zostaw iam y po sobie krw i cieniutką w stęgę 

nic więcej

w  jakiejś dziwnej ekstazie nie w strzym ujem  kroku 

naw et kraty  są dla nas tylko drogą przez pole 

w ieże E iffel płoną w  naszem oku 

egipskie piram idy tłuką się na czole

nigdy nie w chodzim y w  otw arte pałace 

nie w iem y jakie są w  nich skarby 

strzelam y entuzjazm em  jak ogniste race 

ponad staw czarny

ty lko  otw ieram y! otw ieram y! na oścież! 

w ieść uśm iechniętą dźw igam y z sobą po świecie 

największe m ocarstwo tw o rzym y w  najm niejszym  pow iecie 

słowa nasze tłuką w  m ur jak moździerz
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aż przyjdzie dzień będziem  już w ielce zm ęczeni 

w  otw arte przez nas św iaty runie ju rn y  t łu m ! 

położym  się w  południe pod lasem w  półcieniu 

ostatnią pieśń w y rw ie m y  z popękanych strun

m y na przedniej pozycji żołnierze w iern i 

dla nas cud w alk i nie zw ycięstw a pean 

M ojżesze nigdy nie wchodzą w  Kanaan 

dziw ni cudow ni odźwierni.

I N S T Y T U T  
B A D A Ń  LI TERACKI CH PAN 

B I B L I O T E K A
00-33U W arszaw a, ul. N o w y  Świat 72 

Tel, 26-68-£3
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